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Niemcy winę układu brzeskiego przypisują Austryi.
Mowa tow. Liebermanna w Izbie. — Niemcy zajęli Żytomierz.

Kto winien?
K to w inien, k to  je s t rzeczyw istym  autorem  

haniebnego układu brzeskiego? H r. C zernin czy 
dr. K uehlm ann? Czy może ob a j?

W  te j spraw ie zachodzą różne 
ciekaw e m isterya 

w W arszaw ie i Berlinie. Sens ich tkw i w tem , że 
zrzuca się w inę z K uehlm anna, zaś przerzuca się 
ją  na hr. C zernina.

Pisaliśm y już w poprzednim  num erze „Naprzo* 
du“ o tarciach  au stren iem ieck ich , w yw ołanych 
odezw ą Koła polskiego. Już wówczas inspirowa* 
ne n o ta tk i berlińskie w skazyw ały  

na  A ustryę,
jak o  na ten  czynnik, k tó ry  w pierw szym  rzędzie 
był in teresow any w szybkiem  zaw arciu poko ju  
zbożow ego z U krainą...

O becnie m am y szereg now ych fak tów  z te j 
dziedziny. P rzedew szystk iem  zw raca uwagę 

po lityka N iem ców  w W arszaw ie.
Pisze o niej ko responden t „C zasu": 

„O burzen ie  W arszaw y z pow odu tra k ta tu  
zwróciło się w pierw szej chwili przeciw ko 
N iem com , jak o  dom niem anym  inieyatorom  te* 
go czw artego rozbioru  Polski. Z e stTony Nie* 
m iec są czynione w idocznie sta ran ia  o zm ianę 
n as tro ju . N iem cy u trzym ują , że K uehlm ann 
nie parł do oderw ania C hełm szczyzny i nie 
w pływ ał na to , owszem  przeciw nie, zw racał kil* 
ka k ro tn ie  uw agę C zernina, że to  m oże w yw o­
łać nieobliczalne w rzenie w Polsce. Zapewnia* 
ją  także  N iem cy, że spraw a polska nie jest 
jeszcze załatw iona, że rząd  niem iecki gotów  
je s t zgodzić się na u tw orzenie 10 pułków woj* 
ska polskiego w K rólestw ie Polskiem . Kola nie* 
m ieckie zaznaczają  także, że i spraw a Litwy 
nie je s t przesądzona.

W ogóle N iem cy  w sposób b ijący  w o* 
czy s ta ra ją  się now em i obietnicam i w ytw orzyć 
atm osferę, aby społeczeństw o polskie sw ój ża! 
i oburzenie z pow odu tra k ta tu  w Brześciu Li* 
tew skim  zw róciło  w inną stronę, niż do tąd . W  
sposób niedw uznaczny zaznaczają  kola nie* 
m ieckie, że głów ną winę ponosi tu  A ustrya, 
chcąc zrzucić z siebie w szelką odpowiedział* 
ność. C harak te rystyczne  jest, że w n iek tó rych  
kołach niem ieckich k o lpo rtu je  się głośno wia* 
dom ość, że jed en  z członków  dynasty i prusk iej 
bardzo  sym patyzu je  z Polakam i. Pogłoska ta  
je s t treśc ią  rozm ów  obecnie w W arszaw ie.
T y le  więc dow iadujem y się z „C zasu" o poli* 

tyce N iem ców  w W arszaw ie. P odobną zupełnie 
po litykę prow adzą w Berlinie organa p rasy  —> 
urzędow e Imb do rządu zbliżone.

T ak  np.
urzędow a „N o rd . Allg. Z tg .‘ 

pisze w artyku le  p. t. „P retensye Polaków ":
„W  aus.tryackim parlam encie wielu m ów ców  

polskich dało  w yraz niezadow oleniu Polaków  
z pow odu tra k ta tu  brzeskiego z U krainą  w  ta* 
kiej form ie, k tó ra  do żyw ego m usiała do tknąć  
N iem cy. M usim y zastrzedz  się przeciw  tem u, 
aby  m ów cy polscy w austryackiej Izbie sw oje 
zarzu ty  odnośnie do  Chełm szczyzny, kierow ali 
w prost pod  niem ieckim  adresem . W  dokona* 
nym  rozw iązaniu te j spraw y j w  jego polity* 
cznych następstw ach  in teresy  A ustry i są o wie* 
le w iększe, aniżeli nasze. D latego przy  rokowa* 
niach nad  kw estyą chełm ską, zastępcy austrya* 
ekieh interesów , odpow iednio  do ich w iększego 
znaczenia dla A ustryi,

posiadali w iększy w pływ  
i je s t b łędem , jeżeli polscy m ów cy spraw ę tak  
przedstaw iają, jak o b y  w tym  specyałnym  p rzed  
m iocie k ierow nictw o rokow ań spoczyw ało w 
reku niem ieckich przedstaw icieli" .

Czyliże w inną je s t A ustrya , i całe odium  układu  
brzeskiego spada na m onarchię habsburską. T ak  
tw ierdzi urzędow y berliński organ — zaprzyjaź* 
nionego m ocarstw a...

Jak  w idzim y, Berlin niewiele sobie robi z hr. 
C zern ina i w urzędow em  piśmie denuneyuje go 
przed  Polakam i, jak o  głównego w inow ajcę. Cie* 
kaw e stosunki.

W  każdym  razie dla Polaków  nie mogą być 
m iarodajne ani urzędow e denuncyacye, ani pól* 
urzędow e podszepty  żadnej z obu stron. Polacy 
zn a jd u ją  się pod groźbą now ych aneksyj w Kró* 
lestw ie ze s trony  sw ych przyjaciół z nad Szpre* 
w y oraz now ych niekonsekw encyj i now ych ak* 
tów  uległości w obec Prus ze s tro n y  swych przy* 
jació ł z nad D unaju .

W y b r a ć  m oglibyśm y dop iero  po czynach 
stanow czych, św iadczących o rzeczyw istem  uzna* 
niu praw  Polski, jak o  niezawisłego państw a su* 
w erenneiio. na  calem  jej obszarze.

Sprawa wojska Muśnickiego.
M uśnicki w kon takcie  z N iem cam i?

Z  W arszaw y donoszą jakoby  biskup wileński, 
Ropp, nadesłał do członka Rady regencyjnej ar* 
cybiskupa R akow skiego list, zaw iadam iający go, 
że gen. I)ow bor*M uśnicki sko io  m inie term in ro* 
zejm u niem iecko*rosyjsk;ego rozpocznie wspólnie 
z N iem cam i k roki w ojenne przeciw ko bolszewi* 
kom .

D opóki trw ało  zaw ieszenie b ron i na froncie 
niem iccko*rosyjskim  sytuacya zarysow yw ała się 
dla Dow bora*M uśm ckiego względnie jasno : był 
on w zbro jnym  zatargu z bolszew ikam i; w 
pierw szym  rzędzie, jak  podkieślał, o to , aby 
w rosy jsk iej rozchw iei zapew nić skupiającem u 
się w ojsku polskiem u c h a ra k te r  odrębny i uciąć 
w szelkie obce w trącan ie  się w spraw y tego w ojska.

A le dla w ojska tego w ynikła odrazu groźna 
kom plikacya, gdy znów na w schód ruszyły kołu* 
niny niem ieckie.

T uż przed tem  miało ono szereg krw aw ych u* 
tarczek  z bolszew ikam i, k tó rzy  tę  w oczach ich 
k rn ąb rn ą  armię, pom aw ianą o kontrrew olucyj* 
ność, chcieli zetrzeć.

W alka jed n ak  z bolszew ikam i, k tó rych  oddzia* 
ły rozp icszone są od Fm larlly i po O dessę, mo* 
gła być uporczyw ą i przew lekłą, lecz nie zawie* 
rała groźby zagłady. '

C o innego, gdy poruszyła się zb ro jna  m asa nie* 
m iecka... T u  D owbor*M uśnicki znalazł się wo* 
bec konieczności, w obec przym usu zdecydow ania 
się, jak im  jes t stosunek  jego do te j siły.

Z  walki z bolszew ikam i nie w ynikał zgóry so» 
jusz z N iem cam i, poniew aż M uśnicki prow adzić 
ją  m iał jako  ak t sam oobrony w ojska polskiego, 
a nie jak o  kam panię przeciw ko Rosyi: staw iać
miał kw estyę ta k . N iech Rosya bolszew icka do 
w ojska polskiego się nie w trąca, a to  w ojsko do 
spraw  i sporów  rosy jsk ich  ze swej s trony  wtrą* 
cać się nie będzie; inaczej m ówiąc, poprzestaw ał 
głównie na stanow isku żołnierskiem , nie wychy* 
ła jąc  się zbyt daleko w dziedzinę polityczną.

A ż tu w yłoniła się ta  konieczność, za_szło tragi* 
czne skom plikow anie w zględów  politycznych  i 
żołnierskich.

Muśnicki czul, że zbliża się chwila decyzyi: szu* 
ka! zetknięcia się z Radą regencyjną, chciał, aże* ' 
by instrukeya, a tem samem i odpowiedzialność 
polityczna na nią się przeniosła; było to zarazem 
szukaniem, via Warszawa, jakiegoś pomostu po* 
między sobą a armią niemiecką...

Nieutyagana ironia losu chciała, że właśnie w 
chwili, gdy w Muśnickira snadź dojrzewała osta* i

tecznie ta  m yśl, na społeczeństw o polskie spad! 
cios brzeski...

M uśnicki jak o  dow ódca odrębnej jedno stk i poh  
skiej stanął wobec takich m ożliwości: Próbow ać 
się pogodzić z bolszew ikam i przeciw ko Niem* 
com, lecz to  rów nało się łączeniu swego losu z lo» 
sem  — przed chwilą jeszcze przeciw nika, skaza* 
nego na klęskę. Próbow ać sam odzielnie wycofy* 
w ać się ku w schodow i, lecz to  by łoby  opuszczę* 
niem granic Litwy, gdzie w ojsko m iało jak ąś  pod* 
staw ę i błąkanie się po obcych i w rogich obce* 
mu żołnierzow i obszarach Rosyi.

Z łożyć broń, ani nie chcąc walki z N iem cam i, 
ani sojuszow ego z nim i w spółdziałania, lecz to  
rów nałoby się zdm uchnięciu te j arm ii z w idow ni.

Z  czysto*żołnierskiego punk tu  w idzenia te j o* 
derw anej od rdzenia  k ra ju  armii najdogodniej* 
szem  w ydaw ało się pójście na kom prom is z Niem* 
cami, jak o  s tro n ą  na danym  froncie najpotężniej* 
szą i zwycięską.

Politycznie jed n ak  w chwili obecnej, w chwili, 
gdy społeczeństw o polskie przed św iatem  całym  
p ro testu je  przeciw ko czw artem u rozbiorow i k rok  
ten , oile nastąpił, przynosi ze sobą niezw ykłe 
p rzykry  zgrzyt:

Tyle na razie o tej sprawie, do której powro* 
cimy, o ile bliższe i pewniejsze wiadomości na*
dejdą.

Listy warszawskie*
W arszaw a, 20 lutego. 

Jak był zorganizow any o sta tn i s tre jk  demon* 
s tra c y jn y .

Imponujący rozmiarami i całym przebiegiem 
strejk ostatni postanowiony został we wtorek, 
tak, że na przygotowania był tylko jeden dzień 
czasu. Już wieczorem we wtorek wydrukowano 
odezwę Komitetu Okręgowego P. P. S. i ulotki 
z datą strejku. Przez wtorek i środę odbył się 
szereg zebrań, na których omawiano cel i zna* 
czenie strejku. Wszędzie myśl ta przyjmowana 
była z największym entuzyazmem. We środę 
wyszła odezwa C. K. R. P. P. S.

Inne partye współczuły z inieyatywą P. P. S., 
ale (z wyjątkiem Partyi Niezawisłości Narodo* 
wej, Jctóra wydala odezwę, wzywającą do przyłą* 
czenia się do strejku, uchwalonego przez P, P. S.) 
odezw za strejkiem nie wydały. Odezwy prote­
stujące, ale bez wzmianki o strejku wyszły od 
N. Z . R. i Polskiego Nauczycielstwa Ludowe* 
go. Rada miejska uchwaliła protest w brzmię* 
niu, przedłożonem przez radnych P. P. S. Syoni* 
ści, oraz grupa Pryłuckiego wyrazili solidarność 
z protestem. Poale Sion wydało odezwę, poleca* 
jącą przerwać robotę na pierwsze wezwanie pro* 
letaryatu chrześcijańskiego. Przeciwko protesto* 
wi byli tylko esdecy i lewicowcy; ci ostatni mó* 
wili, że tylko silą będzie można ich . zmusić do 
strejku.

W e środę nauczycielstwo ludowe na szeregu 
zebrań postanowiło zawiesić pracę. To samo u* 
czyniło nauczycielstwo szkół średnich i inne 
grupy zawodowe inteligencyi.

We czwartek unieruchomiono przedewszysl*. 
kiem tramwaje. Ani jeden tramwaj nie wyjechał. 
Potem stanęły wszystkie — co do jednej — fa­
bryki. Zamknięto wszystkie sklepy, zarówno 
chrześcijańskie, jak i żydowskie. Stanęły banki, 
zawieszono pracę w sądach, nie wyjechała na 
miasto ani jedna dorożka, świętowały wszystkie 
biura Rady Regencyjnej i ministęrya, wreszcie
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w szystkie szkoły  — od  ludow ych do w yższych, 
un iw ersy te tu  i po litechniki.

W  ten  sposóg zainicyow any p rzez P. P. S. s tre jk  
s ta l się stre jk iem  generalnym  w  calem  tego słow a 
znaczeniu. Z astępca.

iifia n i  tutom u lilii 
a p ran i iiitei.

W obec p rzejścia  K oła polskiego do opozycyi, 
■większość parlam entu  (Czesi, Polacy, południow i 
S łow ianie, W łosi i niem . socyaliści) ośw iadczyła 
się przeciw  głosow aniu za prow izoryum  budże* 
tow em . Poniew aż rząd  obecny ustąpić nie chce, 
p rze to  puszczono pogłoskę, że p rzy jd ą  rządy  § 14.

W obec tego klub niem ieckich posłów  socyali* 
’ s tycznych , chcąc ra to w ać  sy tuacyę, postanow ił 

glosow ać za § 1 prow izoryum  budżetow ego, 
k tó re  upow ażnia rząd do pobieran ia  podatków  i 
poczynien ia w ydatków '. N a to m ias t postanow ił 
k lub  głosow ać przeciw  §2 (zaw ierającem u upoważ* 
nien ie  poczynien ia w ydatków  na sp raw y współ* 
ne, a w ięc na  p row adzen ie  w ojny) oraz § 3 
(upow ażnienie do zaciągnięcia pożyczki w kw o­
cie 6 m iliardów  koron).

Socyaliści niem ieccy podnoszą, że p rzez głoso* 
w anie za par. 1, a przeciw  par. 2 i 3 (w ydatkom  
w o jennym ) tem  dob itn ie j zaznaczą oni sw e auty* 
w o jen n e  stanow isko.

„A rb e ite r Z tg .“ zam ieszcza w  te j spraw ie o* 
św iadczenie  klubu socyalistycznego, oraz artyi* 
ku ł: „A bstirnm ung iiber das B udgetpraw isorium ", 
w y jaśn ia jąc  pow yższe stanow isko  klubu.

K lub podnosi, że robo tn ik o m  zależy na urato* 
w aniu  parlam en tu . D latego, że 1) rząd m a przed* 
łożyć do 20 m arca p io je k t ustaw y  ó służbie po* 
mocmiczej (zniesienie m ilitairyzacyi robotników ), 
że  2) k o m isy i w ojskow a do 20 m arca m a przed* 
łożyć spraw ozdan ie  o rozp. ces. rozszerzającem  
obow iązek  w ojskow y na  42—50 le tn ich  (uwolnię* 
nie tych  roczników ), że 3) parlam en t m a załatw ić 
p ro je k t ustaw y  o podw yższeniu  pensy j inwali* 
dów  w ojennych.

W  trezciem  czyhaniu klub będzie glosow ał pod 
ty m  w arunk iem  za prow izoryum  budżetow em , 
gdy par. 2 i 3 zostaną  usunięte.

C zy je d n a k  rząd  zgodzi się na  tak ie  połowi* 
czne załatw ien ie spraw y prow izoryum  budżeto* 
w ego, k tó re  pozbaw i go m ożności poczynienia 
w y d a tk ó w  na spraw y w spólne (w ojenne) i za* 
ciągnięcia pożyczki w ojennej, to  okaże się ju tro , 
w zględnie we środę, w dniu głosow ania nad pro* 
w izoryum  budżetow em .

W  każdym  razie o sta teczny  rezu lta t je s t  ten , że 
n iem ieccy tow arzysze glosują za  budżetem  oprócz 
pew nych  pozycyj.

Nowe warunki niemieckie 
wobec Rosyi.

„Ż adnych  an ek sy j"  ty lk o  „zw iększone zabczpie* 
czeniat"...

T elegram y doniosły, że rząd bolszew ików  pra» 
gnie na now o naw iązać uk łady  z państw am i cen* 
tra lnym i pod w arunkam i przez nie dyktow anym i, 
aby  osta teczn ie  i form alnie zaw rzeć pokój. Mo* 
źna  przypuszczać, że w ypadki osta tn ich  dni, 
zb ro jny  pochód niem iecki na całym  froncie ro* 
sy jsk im  dla now ych rokow ań  stw orzył now ą piat* 
form ę, na k tó re j s tanąć  zam ierza dyplom acya 
n iem iecka. G łosy  prasy  niem ieckiej w skazują na 
to  w yraźnie. In form acye „M orgen Z tg .“ podnoszą, 
źe p róby  zrew olucyonizow ania państw  granicz* 
n ych  byłego im peryum  rosyjskiego p rzez bolsze* 
w ików , stw orzyły  konieczność dom agania się ze 
s tro n y  N iem iec zw iększonych zabezpieczeń. Prze* 
dew szystk iem  bolszewicy m uszą się w strzym ać od 
w szelkiego m ieszania się w  praw a sam ostanowie* 
n ia  państw  granicznych. N iem cy nie p lanu ją  ża* 
d n y ch  aneksy j na w schodzie (?), lecz w ojska 
bolszew ików  m uszą opróżnić k ra je  graniczne, 
N iem cy  natom iast n ie  uczynią tego, gdyż znaj* 
d u ją  się jeszcze w w ojn ie  z państw am i zachód* 
niem i. Jako  now y w arunek  m a być postaw ione 
żądanie, aby bolszew icy uznali pokó j Z' U krainą.

Pogłoski o p lanow anym  m arszu na  P io tr ogród 
— w edług te jże  „M orgen Zfg.“ — należy odnieść 
do dziedziny  fantazyi.

T elegram  hr. C zern ina do  Trockiego.
W telegram ie iskrow ym , w ystosow anym  do 

c. i k . m in istra  spraw  zagranicznych kom isarz lu* 
dow y dla spraw  zagranicznych T rock i zapy lał 
rząd  austro*węgierski, czy uw aża za m ożliw e na* 
w iązać p rak ty czn e  ttkaldy z rządem  rosyjskim ,

N a  to odpow iedział hr. .Czernin Trockiemu ru* 
iłiotełegraficznie, żc A ustro*W ęgry są gotow e

w spólnie ze  sw ym i sprzym ierzeńcam i zakończyć 
rokow ania  poko jow e z Rosyą.

R okow ania poko jow e z Rum unią, 
B ukareszt. 24 lutego. H r. C zern in  i sek re ta rz  

K uelum ar.n p rzybyli w czoraj w ieczór na rokowa* 
nia. poko jow e z Rum unią.

Berlin. (BK). „G erm an ia" pisze: Z naczne żąda* 
n ia  w obec R um unii zgłasza w łaściw ie ty lko  Bul* 
garya; N iem cy  i A ustro*W ęgry m e staw ia ją  pre* 
tensy i te ry to ry a łn y ch , ale chcą sobie zapew nić 
pew ne korzyści gospodarcze.

Mewoliicya w Finlandyi* ,
E kspedycya szw edzka d o  A la m i

Sztokholm . (Z astępca  K er. biura). Białe gwar* 
d y c  zdoby ły  M entig luoto  i B joerneborg  i prze* 
k roczyły  rzekę K um o i  są  te raz  panam i całej Fin* 
landyi.

W e w to rek  zb iera  się w W azie sejm  zw ołany 
p rzez burżuazy jny  senat.

Sztokholm . „D agens N y h e te r"  donosi, że Ro* 
syanie zostali z W yborgu w ypędzeni p rzez poi* 
sldch żołnierzy, k tó rzy  zajęli s tanow isko  na wzgó* 
rzu  za m iastem  i ostrzeliw ali R osyan. R osyanie 
w  końcu  cofnęli się. Ranni czerw oni gw ardziści 
mówią, że ich spraw a je s t już  przegrana.

Sztokholm . (B. K.) D ziś odszedł d o  A łand  kor* 
pus ekspedycy jny  z  5000 ludzi. — Po bardzo  dłu* 
gim ezasis je s t to  pierw sza w y p ra w a w o jsk o w a  
szw edzka za granicę.

S p ra w y  p a rla m e n ta rn e .
B udżet jednom iesięczny?

Z e s tro n y  obecnej w iększości słow iańskiej par* 
lam entu  austryackiego poruszono myśl, aby ze 
względu na stosunek  rządu do s tronn ic tw  słowiań* 
skich, a z drugiej d la u trzym an ia  parlam en tu  osta* 
tecznie p rzyznać rżądow i jednom iesięczne prawi* 
zoryum  budżetow e.

Z ostatniej chwili.
C lem enceau przeciw  sw ym  poprzednikom  w rzą* 

dzie.
W edług „N atio n a l Z tg ." w Paryżu  u trzym ują  

się pogłoski o  seazacy jnych  aresztow aniach, któ* 
re zam ierza przeprow adzić  rząd  C lem enceau. Na* 
cyonalistyczne pism a francuskie dom agają  się are* 
sztow ania b. m inistra spraw  w ew nętrznych  Mał* 
vy‘ego i a tak u ją  ostro  Painlevego i R ibota, poda* 
ją c  w podejrzen ie  ich stanow isko  w obec afery 
Bola=pńEzy tw ierdząc, że stara li się zatuszow ać 
a w każdym  razie chcieli odw lec w ykrycie zdra* 
dzieckich in tryg  m iędzynarodow ego aw anturn ika. 
P odejm u jąc  tę  kainpanię  C lem enceau — ja k  twier* 
dzi „N a t. Z tg .“ — pragnie zniszczyć po litycznie 
sw ych poprzedników , a  ew entualn ie następców  
w  rządzie.

O fenzyw a niem iecka na zachodzie.
Berno, 25 lutego. 

P rasa francuska pow szechnie zaznacza, że nie* 
baw em  rozpocznie się ofenzyw a państw  central* 
nych  na  fro n d ę  zachodnim . D ziennik i radzą  lud* 
ności, żeby zachow ała zim ną krew  i pozostaw ała  
spoko jną  i stanow czą, nie poddaw ała  się przygnę* 
bieniu, naw et gdyby N iem cy z początku  odnosili 
sukcesy.
Ja k  urzędow a „N ordd . Z tg.“ uspraw iedliw ia nie* 

m iccką w ypraw ę do  R osyi?
„N o rd . AUg. Z tg ." pisze: T rock i będzie te raz  

mówił, że N iem cy sw em  dałszem  prow adzeniem  
w ojny  w kroczyli w  zarządzoną p rzez niego demo* 
blBzacyę. T rzeb a  pow iedzieć zupełnie jasno , że 
nie odpow iada to  faktom , gdyż dem obllizacya 
nastąp iła  nie na zarządzenie  T rockiego, lecz sam a 
z siebie w brew  woli w ładców  rosyjskich. Demo* 
b iiizacya zaczęła się p ierw ej, już p rzed  tygodnia* 
m i o tem  w iedzieli nasi pełnom ocnicy, że row y 
p rzed  nam i są praw ie całkiem  puste, co eię po* 
tw ierdzało  podczas pochodu naprzód  M im o to  
nasi zastępcy  p racow ali n ad  poko jem  z n a jd a le j 
Idącą w zględnością. T rock i nie chciał pokoju .

C o  się stan ie  z ro sy jską  flo tą?
W edług doniesienia „Allg. H andelsb lad" z Łon* 

dynu, w angielskich kołach  m arynark i zapy tu ją , 
co się te raz  stan ie  z  flo tą  rosy jską. „D aily  G ra. 
ph ic" w yraża obaw y, źe w padnie  ona te raz  w rę* 
ce niem ieckie. N a  B ałtyku zn a jd u ją  się te raz  4 
rosy jsk ie  ok rę ty  bojow e, k ilka k rążow ników  i o* 
ko lo  49 kontorpcct-owców.

Wojna z Niemcami do ostatka,
Biuro W olffa donosi: Rosyjscy oficerowie mć* 

wią, że w celu Opóźnienia pochodu Niemców i 
utw'orzeoia czerwonej armii w miejsce Kry lenki 
zosta ł zamianowany gcnernłissim ussm  i dyktatu* 
rem  Brujewicz. Proklamował on wojnę do ostatka.

Wojska mermeokie w Żytomierzu.
W iedeń, 25 lutego.

U rzędow o donoszą 25 lutego:
N a d  P iavą ożyw iona działalność arty le ry jsk a .
U  grupy w ojsk  L insingena p rzedn ie  oddziały  

niem ieckie w eszły w  Ż ytom ierzu  w  łączność 
z w ojskam i u k ra iń sk im i

Szef sztabu generalnego.
JJ— !!!!!—Wilii!*!!! JJ1!111 i!).. J

Z sali koncertowej.
E rika M orini.

Drugi ko n cert E riki Mordni w G m  sezonie. — 
O  grze M orini p isaliśm y po pierw szym  koncercie  
obszernie. N ic  będziem y więc pow tarzali superl.i* 
tyw ów , którym ś charak teryzow aliśm y niezw ykłą 
grę m ałej Eriki. Pow tarzam y ty lko, źe gra to  
is to tn ie  zgoła nadzw yczajna  — nie ty lko  pod  
względem  doskonałości techn icznej, lecz także 
bezpośredniej, g łębokiej a rty stycznej interpreta* 
cyi. B ezpośredniość oddziaływ ania na słuchacza 
je s t jed n ą  z głów nych za let gry M orini; słucha* 
cze zo sta ją  całkow icie pod  urokiem  tego czaro* 
dziejsldego śpiew u sk rzypek  m ałej artystk i.

W  program ie w czorajszym  najw iększe zaintere* 
aow anie budziła oczyw iście „C hiacorm a" Bacha; 
zagrana była św ietnie, byna jm nie j nie sztyw nie, 
lecz z  całym  czarem  uczuciow ego pogłębienia, 
być m oże ry tm ik a  była nieco nierów na. T em po 
n o k tu rnu /szopenow sk iego  nieco zaprędkie. C uda 
technik i się działy w koncercie W ieniaw skiego; 
kolosalny to n  na strun ie  „g“ i zdum iew ająca swo* 
b ad a  we flażoletach u jaw niła  się w w ykonaniu  
„M ojżesza" Paganiniego.

Po program ie nastąp iło  gw ałtow ne dom aganie 
się naddatków . M. grała „H um oreskę" D w orzaka, 
„T raeum erei", „F on tannę" Schum anna i t  d . -  
W końcu, gdy ukazała się na estradzie , ub rana  już  
w  płaszcz, publiczość odebra ła  go je j i zm usiła 
grać dalej.

C udow ne je s t to  m ałe stw orzenie . T em  w iększą 
je s t  obaw a, aby go nie przem ęczono, aby  nie 
zm arnow ano w yją tkow ego  ta len tu  nieprzerwa* 
nem  gonieniem  po Europie z koncertam i. (c)

S p ra w y  p a rty jn e .
Nadzwyczajne zebranie mężów zaufania P. P. 

S. D. odbędzie się we wtorek 26 b. m. o godz. 7 
w ieczorem  w sali dyżurnych. Ze względu na wa* 
żność zebran ia  uprasza się o przybycie wszyst* 
kich członków.

Wybory na  kongres. Z w racam y uwagę Szan. 
Tow arzyszów , że przy  w yborze delegatów na kon* 
gres w tych  m iejscow ościach, gdzie są organiza* 
cye socyalistyczne kobiet, należy w ybierać także 
tow arzyski jak o  delegatki.

Liczba je d n a k  w ybranych  delegatów wraz z 
tow arzyszkam i nie m oże przew yższać ogólnej 
liczby delegatów  określonej s ta tu tem  p arty jnym .

Kraków , 23 lutego.
K om itet w ykonaw czy P. P. S. D.

KRONIKA.
K raków , pon iedziałek  25 lutego. 

„K ochani kozacy  i tow arzysze!" „D iło" zamie* 
szcza słowo pożegnalne niem ieckiego generała  

F ridricha, jak ie  tenże  w ystosow ał do jeńców  ro ­
syjskich. pow racających  już do sw ej o jczyzny: 
R ządy ukraińsk i i niem iecki zaw arły m iędzy so* 
bą pokój i p rzy jaźń . T akże  W y, T ow arzysze i 
K ozacy i ja Zawsze byliśm y przyjació łm i. D latego 
W szystk im  W am  m ówię ze szczerego serca: 
„szczęść Boże!" N a j żywe W ilna  U k ra in a  po wi* 
ky  i w iky!!“

Generała*,He niem ieccy uczą się poezy j — ru*
skich... — Pow yżej podajem y uryw ek z
przem ów ienia generała niem ieckiego Fischera,
w ygłoszonego do „braci kozaków " — ja k  m ów ca 
za ty tu łow ał jeńców  ukraińskich, obecnie wypu* 
szczanych  na wolność, aby tw orzyli kad ry  przy* 
s złego w ojska  ukraińskiego. N adm ienić  należy, że 
niem ieccy generałow ie uczą się obecnie na
gw ałt — p rzynajm n ie j poszczególnych zw rotów  
z języka  ruskiego — a co w ięcej, w y ją tków  z lite* 
ra tu ry  ru sk ie j, gdyż gen. Fischer \v przem ow ie 
sw ej — ja k  cłónosi ..D iło" za ty tu łow ał n aw et ury* 
wek z — Szew czenki:

Pochowajte, ta wstawaj te 
Kajdany pórwitc 
I wrażoju, złoju, kfowiu 
Wołu okropite!

Ciekawe, żc pierwszy fragment z Szewczenki, 
przyswojony przez generała, wzywa do „skropię* 
ma wolności złą krwią nieprzyjaciela'...



INT. 46 . N A P R Z O  D"

Mowa posła Daszyńskiego,
wygłoszona w parlamencie austryackim w dniu 20 lutego 1918 roku.

(S tenogram  z 61 posiedzenia, X X II sesyi).
(Dokończenie).

Poseł D a s z y ń s k i :  (M ów iąc dalej). T ak  się 
m a sp raw a z k lazulą zbożow ą. A le i z ow em i 
m ieszsnem i kom isyam i, k tó re  m ają  Chelmszczy* 
znę objeżdżać i czynić tam  spraw iedliw ość rzecz 
się rna podobnie. T ak ie  kom isye rozgraniczające 
m uszą się przecież zejść i hr. C zernin  i jego echo 
tu ta j, dr Seidier, nie pow iedzieli nam  nic nowego, 
że do w ykonan ia  paragrafu  II m ają  być utworzo* 
ne w spólne kom isye. N ic  się je d n a k  przez to  nic 
zm ieni: N a  co Berlin pozw oli, to  A u stry a  wy* 
kona, ale ani' o jo tę  w ięcej. (Ż yw e po tak iw ania  
i oklaski. Ż yw e przeryw ania). Pod  jednym  jed n a , 
kow oż w zględem  jesteśm y w dzięczni hr. C zern i, 
now i i rokow aniom  brzeskim : wdzięczni jesteśm y , 
bo dzień 9 lutego był zarazem  dniem  przebudzę, 
n ia  się polskiego narodu. (Żyw e braw a i oklaski). 
W dzięczniśm y za to , że m ocarstw a cen tralne ro* 
i zerw ały  nagle tkan inę  z kłam stw  i złudzeń przed 
naszym i oozym a, że oczy nasze prze jrzały ; bo dzi» 
siaj n ik t w to  nic w ątpi, że od ekscełencyi, lisią, 
żąt, byłyoh m inistrów , hrabiów  i bogaczów  (ży» 
w e p rzeryw ania) aż do osta tn ie j w łościanki poi* 
skiej, wszyscy otw orzyli oczy i 18 lutego by ła  Ga* 
Hcya w idow nią d em o n strac ji, jak ie j w A ustry i je* 
szcze nie w idziano. R a tu ją  się w W iedniu, kne* 
b lu jąc  prasę  w iedeńską i nie pozw alając druko* 
■wać ani słow a o praw dziw ych zdarzeniach  z dnia 
18 lutego w k ra ju . W ięc m uszę panom  przy toczyć 
k ilka faktów . Całe m iasta, cała po lska w ieś pod* 
niosły się 18 lu tego  do w ielkiej narodow ej m ani. 
fastacyi i to , czego nie zdołał przeprow adzić  nigdy 
żaden związek ko lejarsk i, ażeby w strzym ać ruch 
kolejow y, to  dnia 18 lutego przeprow adzono  zu* 
pełnie w G alicyi od godziny 9 rano  do  godz. 6 
w ieczór. (P rzeryw ania). I s tre jkow ało  w szystko, 
m oi panow ie, w szystko: robotn icy , szkoły, u rzędy 
i u rzędnicy , pocz ta  i telegraf, w odociągi, wsz>st» 
ko, w szystko, m oi panow ie, co obejm uje  ludzką 
pracę, w szystko  się zjednoczyło  w pro teśc ie  prze. 
ciw  oszustw u na nas dokonanem u,

Mowa posła Liebermanna
w  parlamencie.

W iedeń, 23 lutego.
P. dr L ieberm ann odm aw ia rządow i praw a, by 

zagrażał istn ieniu  Izby  w razie odm ów ienia pro* 
w izoryum  budżetow ego. N ie  opozycya, lecz rząd 
austryacki i rząd  w spólny w yw ołali obecne prze* 
silenie w parlam encie  i państw ie. Lekcew ażeniem  
nędzy  i cierpień G a lic ji rząd  austryack i jeszcze 
przed  w yłonieniem  się sp raw y chełm skiej spowo* 
dow ał ogrom ne rozgoryczenie w szeregach repre* 
zen tacy i polskiej. T ra k ta t poko jow y w Brześciu 
z U krainą  w yw ołał w całej Polsce w rażenie takie, 
ja k  rzucenie bom by. O ddrzw iam i Brześcia naród  
polski w glądnął w przyszłość sw oją i w zdrygnął 
się, w idząc, że trak to w an o  tam  b j’t narodu  ja k o  
łup  w ojenny . W szelkie różnice stronnictw  i klas 
Wśród Polaków  znikły.

D laczego nie dopuszczono, b y  przedstaw iciele 
narodu  polskiego rokow ali bezpośredn io  z przed* 
staw iciałam i U k ra in y  o kw esty  i spornej, która 
w  pierwszym rźędzic. dotyczy interesów żywot* 
nycb tych obu narodów? W7 BrZeśćiu m iędzy 
Polakam i a  U kraińcam i wykopano przepaść. 
A .jednak przedstawiciele obu tyeh narodów nie 
będą zapoznawali, że muszą obok siebie i z sobą 
żyć, jak dobrzy sąsiedzi, i że nic można dopuścić, 
by na granicach obu narodów tworzono ognisko 
n a kształt wulkanu i że należy rzucić pomost run

przeciw ieństw a. Będzie to  jed n ak  dzieio wyła* 
cznie obchodzące Polaków  i Ukraińców '. W obec 
tego m ów ca w zyw a rząd  i stronn ic tw a niemiec*
kie, by nie mieszali się m ącąco m iędzy oba na* 
rody.

.Test rzeeżą niespraw iedliw ą zarzucać Połakom  
niew dzięczność. M ocarstw a cen tralne rozpoczęły 
w ojnę nie dla osw obodzenia Polski, lecz dla obro. 
ny w łasnej egzystcncyi. Pod chorągw iam i m o. 
carstw  cen tra lnych  w alczyły setk i tysięcy Pola* 
ków, więc i oni mieli prawro do  w dzięczności 
N iem iec i A usjryi.

M ówca w skazuje następnie  ńa doniesienie 
dziennika „Lokalanzeigera", w edług którego am* 
basńdor niem iecki w  W iedniu  o trzym ał polece* 
nic, by  in terw eniow ał w urzędzie spraw' zagrani* 
cznych W W iedniu  w  spraw ić złożonego uroczy, 
slego ośw iadczenia w  kw esty  i chełm skiej w  par* 
lam encie p rzez K oło polskie, a ogłoszonego przez 
c. k. Biuro korespondencyjne.

Mówca zwraca się do prezydenta ministrów 
A zapytaniem, czy doniesiecie niem ieckiego pól. 
urvmdow,--o organiu polega na praw dzie.

Dp. Seidłer prosi o przyznanie prow izóryunf.
Ufęzydent ministrów dr Seidler odpowiadając 

na zapytanie Ljcbt-rmsisma oświadcza, że demśr* 
ehe niemieckiego ambasadora w te j sprawie nie 
nastąpiło i ze mówcy nic nic wiadomo o inter* 
vrcv>c>i niemieckiego ambasadora w ministerstwie 
spraw  zagranicznych Potem apeluje do komisy i, 
bv uchwaliła T>rov:izctvum budżetow e.

\  -v, _ I nic cieszcie się, panow ie, w sw ojem  
zaślepieniu z tego pow odu, bo co przeciw  nam  
dzisiaj się stało , m oże się ju tro  przeciw  W am  o* 
brócić, bo ty le  już to  razy  się działo, żeśm y 
p rzejrzeli i żeśm y zrozum ieli tę  straszliw ą maszy* 
nę obco.narodow ego rnihtaryzm u. Zapowiedzią* 
no ustąpienie dzisiejszego nam iestn ika i miano* 
w anie na  jego m iejsce n iejakiego d ra  B ardolffa.

P r e z y d e n t  (P rzeryw ając): M uszę zw rócić 
uw agę p an a  m ów cy, że czas jego m ow y już uply . 
nął.

Poseł D a s z y ń s k i :  Panie prezydencie, pro* 
szę jeszcze o kilka m inut, w szak ty le  razy  m i j 
p rzeryw ano. (P rzeryw ania). Panow ie, najp ierw  i 
przeryw acie, a po tem  nastajecie , aby  mi czas j 
skrócono. (P rzeryw ania i hałas).

P r e z y d e n t :  Proszę o spokój, panow ie.
Poseł D a s z y ń s k i :  D r B ardolft był m ężem  

zau ian ia  zm arłego Franciszka Ferdynanda. C hcą 
więc cienie przeszłości zrobić postrachem  1 groź«> 
bą w obec naszej m ajbliższej przyszłości. Ostrze* 
gam  rząd  w iedeński pzed tak iem  postępow aniem , 
ostrzegam  przed rozgoryczeniem  w szystkich u. 
czuć polskich, bo wiem pozytyw nie, że po lityka  
hr. C zern ina popchnęła Polaków  gw ałtow nie do 
najgłębszego w zburzenia. W szak do 9 lutego by* 
liśm y spokojn i, w szak do 9 lutego uw ażano nas 
za na jtak to w n ie jszą  partyę . (Poseł Luksch: Z a  
spokojni!). M ówisz pan, że za spokojni. N o tu ję  
to , ale rozw ażcie, panow ie, nasze stanow isko, roz* 
ważcie stanow isko innych ludów , zważoie, że 
dn ia  23 październ ika 1917 uchw aliło Koło polskie 
w ysłać d tp u tacy ę  do cesarza i pow iem  panom , w 
jak ie j spraw ie. D oszła nas w iadom ość, że 28 ga* 
lieyjskich, a więc polsko*ruskich pułków , z któ* 
rych  n ie jeden  o trzym ał aż do 30 batalionów  uzu. 
pe ln ia jąc j-eh ,' (Słuchajcie, słuchajcie! Żyw e prze* 
ryw ania) w dniu 23 październ ika liczą prze* 
ciętn ie po 1000—1500 ludzi, że zatem  pułki te  po* 
niosły stra ty , sięgające 25.000, 26.000 albo i 28.000 
ludzi. (S łuchajcie, słuchajcie!) O to  była  m isya Ko*
?a polskiego. (P rezyden t dzwoni). Zm ierzam  już 
do  końca, pan ie  prezydencie. O to  była m isya Ko* 
ła polskiego. A  te raz  wm yślcie się panow ie w po* 
łożenie k raju . M am y w k ra ju  głód i śm ierć i nie* 
w ypow iedziane m ęczarnie, a dyplom acya hr. 
C zernina w pędziła ten  k ra j do rozpaczy  i do 
w zburzenia. (P otak iw ania . Przeryw ania). I Oto 
m ów im y W am , panow ie, że poko ju  tego ńie u* 
znajem y, poniew aż nie je s t on pokojem , ponie* 
Waż po nim musi p rzy jść  cała serya zaburzeń, bo 
nie je s t końcem  w ojny św iatow ej, a punktem  
w yjścia najw iększych ruchów ludow ych. D latego 
prow adzim y dalej naszą walkę przeciw  obcem u 
jarzm u za zjednoczenie  i za niepodległość nasze* 
go narodu. Jeżeli m in ister chciał naród  doprowa* 
dzie do w zburzenia, jeżeli praw a nasze świado* 
m ie — jak  zapew niał — podep ta ł nogam i, od* 
pow iedzią naszą będzie w yciągnąć stąd  dw ie nau* 
ki: że nie w olno w przyszłości spraw y narodów  
łączvć z in teresam i dynasty i (Ż yw e braw a i okia* 
skB • •, '  '  V -

(Żyw e, dłu*
gotrw ające b raw a i oklaski).

W yraża  życzenie, ab y  cesarskie rozporządzenie  
w  spraw ie rozszerzenia służby pospoli tackiej zo* 
s ta ło  zastąp ione ustaw ą. Rząd w ypracow ał także  
p ro je k t ustaw y o  służbie cyw ilnej, k tó ry  będzie 
przedłożony zapew ne około 20 m arca. Uchwa* 
lenie budżetu  nie będzie votum  ufności dla 
rządu.

Z ii kulis Centrali odbudowy kraju.
Wielkie nadużycia.

„ K u ry e r L w ow ski" donosi o w ie lk ich  n a d u ż y ­
c iach  w  K rakow ie  w  c e n tra li  odbudow y.

C hodzi tu  g łów nie o o d d z ia ł surowcowy, k tó ­
ry  m ia ł w ie lk ie  w obec zniszczonego k r a ju  za­
d a n ia . P ro g ra m e m  jego było w  p ie rw szy m  rz ę ­
dzie uw zg lęd n ien ie  fak ty czn y ch  p o trzeb  n a sz e ­
go p rzem y słu , ra to w a n ie  od g rab ieży  su ro w ca , 
k tó re m u  s ta le  grozi w yw óz do p rzeróbk i poza 
g ran ice  k ra ju .

Oto w  o d zd ia le  su row cow ym  c e n tra li odbudo­
w y k ra ju  w yszły p rzed  p a ru  m ie s ią c a m i n a  ja w  
sk a n d a lic z n e  rzeczy. W sk u te k  b ra k u  -odpow ie­
dn iego  dozoru, fu n k ey o n a ry u sze  b iu ra  do p u sz­
czali się  p rzez d łuższy  czas n ie s ły ch an y ch  n a d ­
użyć.

Drogą handlu łańcuchowego zdobywano ma- 
teryaly sukienne,

lu b  też  rzeczy pochodzące z re k w iz y c ji , sp rze ­
d aw an o  z ta k im i zy sk am i, k tó re  n ie  u p ra w n ia ­
ły  zupełn ie  do ty tu łu  pom ocy, ja k ą  c e n tra la  
n ieść  m ia ła  sferom , k tó re  z n ie j k o rzy stać  by ły  
u p raw n io n e .

W  p a ź d z ie rn ik u  ubieg łego  ro k u  p rzep ro w ad zi 
ła  p o lieya  k ra k o w sk a  n iesp o d z iew an ą  rew izyę  
w m ie sz k a n iu  n ie jak ieg o  W incen tego  , M igdała  
p rzy  u licy  P ija ró w  1. 21, gdzie 
znaleziono około 50C0 metrów maleryi sukiennej

D ochodzenia  w y k aza ły , że M igdał tru d n i ł  się 
h a n d le  m łań cu ch o w y m  i by ł jed n y m  z g łów niej 
szych ,,dostaw ców " d la  o d d z ia łu  surow cow ego 
ce n tra li odbudow y k ra ju . F u n k e y o n a ry u sz e  
b iu ra  p o zo staw ali z M igdałem  w  s ta ły m  k o n ta ­
kcie . C ena, oczyw iści lic h w ia rsk a , O ferow ana 
p rzez M igdała , b y ła  zaw sze p rzy jm o w an a , zaś 
co do zysków , to  n ie  tru d n o  się  dom yśleć. „Do­
s taw cę" p o lieya  a re sz to w a ła , lecz go niebaw  em  
z w ięz ien ia  z pow odu  choroby  w j'puszczono. —

P oza  M igdałem  sta ło  w s to su n k a c h  z c e n tra lą  
w ie lu  in n y c h  „p ask a rzy "  d o tąd  n iew yśledzo- 
n j'c h .

W obec tego sen sacy jn eg o  o d k ry c ia  sp ra w ą  za 
ję ła  s ię  p ro k u rą to ry a  p a ń s tw a  i p o w ierzy ła  śle­
dztw o sęd z iem u  śledczem u  G oldbergerow i. N a 
po d staw ie  n ag ro m ad zo n eg o  obciążającego  m a- 
te ry a łu  są d  zażąd a ł n a ty ch m ias to w eg o  u su n ię ­
c ia  fu n k ey o n a ry u szó w : b u c h a lte ra  BeatiY alle, 
k ie ro w n ik a  m ag azy n y  S e id le ra , a g e n ta  h a n d lo ­
wego S ilb erb u sch a , C hrząszczyńsk iego  o raz  3-ch 
urzędn iczek , p rzeciw  k tó ry m  w drożono  śiedztw 'o 
k a rn e . i

W śród  m a te ry a łu  surow ćów ego, zakw estyono- 
w anego  przez są d  w  b iu rze , z n a jd u je  się 

samych nici za około 2 miliony koron.
M igdal, ja k  w y k aza ły  dochodzen ia , w  c iąg u  

p ięc iu  m iesięcy  „zao p a trzy ł"  c e n tra lę  w  m ate - 
ry a ł w a rto śc i 4 do 5 m ilio n ó w  koron .

W ed łu g  oceny rzeczoznaw ców  
za materyaly sukienne wartości najwyżej 19 ko­
ron za jeden metr, pobierała centrala po 60 do 

80 koron.
M ożna sobie w yobrazić , ja k  o lb rzym ie  zyski 

c ią g n ą ł M igdał i jego w spóln icy .
Ś ledztw o, p row adzone  z o g ro m n ą  s k ru p u la t­

n o śc ią  u tru d ń ia
brak wszelkich ksiąg, 

pro toko łów  i zapisków ' b iu ro w y ch  o raz  b rak  kon  
śy g n acy i dostaw ionego  m a te ry a lti, wWeszćie a- 
sy g n a t n a  to w a r  zap łacony .

Dowmdem te j lek k o m y śln e j g o sp o d ark i od­
d z ia łu  surow cow ego je s t fak t, że n ig d y  n ie  ro z­
p isyw ano  k o n k u rsó w  n a  dostaw ę jak ieg o ś a r ­
ty k u łu .

W* te j sp raw ie  p rze s łu ch iw a ł sędz ia  śledczy 
n ied aw n o  b a r. B a tta g lię  p rzez 3 godziny.

D alszo dochodzenia w to k u .
O ^

W sprawie n o ta tk i pow yższej z „K u ry era  lw o­
wski ego “ fabrykant, p, W in cen ty  M igdał zam ie­
szcza w „N. R efo rm ie" w y jaśn ien ie , że n ig d y  n ie
trudnił się handlem łańcuchowym suknem. W e­
gnie w ięc cała wiadomość „Kury era lwowskie­
go" pozbawioną jest wszelkiej podstawy, jak 
twierdzi p . M .

Pogrzeb  ś. p, dra J. Lea.
Wczoraj o godz. 3 po południu odbył się z pa* 

face hr. Larysza pogrzeb ś. p, dr Juliusza L e a



prezydenta miasta Krakowa, przy olbrzymim u* 
dziale publiczności ze wszystkich ster miasta.

Przed gmachem magistratu żegnał zmarłego 
prezydenta wiceprezydent m. J. K. Federowicz. 
Imieniem Izby parłam, przemawiał jej wi,cepr. dr 
Tusar, zaś Związku Słowianów poł. dr Vukotic. 
Następnie żegnali zmarłego prezydenta miasta 
w imieniu Kota polskiego prezes bar. G o e t z. 
imieniem gminy m. Lwowa dyr Majerski, im po* 
słów demokratycznych Zieleniewski, wreszcie 
w imieniu urzędników magistratu dyr. Wł. Gro* 
dyński.

Niemcy zbliżają sią do Rswia.
Berlin, 25 lutego. 

U rzędow o donoszą 24 lutego.
Z achodn i te ren  w ojny:

Front wojsk kuprechta i niemieckiego następcy 
tronu: Anglicy i Francuzi na wielu m iejscach 
iro n tu  rozwinęli żyw ą działalność wywiadow czą. 
Silniejsze oddziały francuskie, k tó re  próbow ały 
wtargnąć przez A ille tte  do C hexvregny zostały 
o d p arte  kon tra tak iem . N a  zachodnim  brzegu Mo= 
zy  w ojska szturm ow e przyprow adziły  jeńców  z 
row ów  francuskich.

F ron t w ojsk ks. Albrfechta: W  W ogezaeh skti* 
teczne walki w yw iadow cze. N a zachód od Milu* 
zy po kilkakro tnym  gw ałtow nym  ogniu zaatako* 
w ały bataliony  francuskie po obu stronach  Doller. 
Ich a tak i złam ano pod N iederspach  kon tra tak iem , 
pod  F.xbruecke i N iederb u rn h au p t ogniem w ojsk 
baw arskich. W zięto  14 jeńców .

W schodni teren  w ojny:
G rupa w ojsk generała E ichhorna: W  Estonii

nasze w ojska w itane wszędzie przez ludność z ra= 
do.ścią posuw ają  sie mimo zaśnieżonych dróg fors 
sow nym i m arszam i naprzód. N a  kilku punk tach  
pokonały  nieprzyjaciela staw iającego opór i zbli* 
ża ją  sie do Rewia.

P rzy wzięciu W ałku 22 lutego dziarski a tak  
szwmdronu huzarów  ocalił m iasto przed spaleniem  
przez nieprzyjaciela. W zięto  1000 jeńców  i 600 
jeńców  w ojennych niem ieckich i austro*węgier* 
skich. M niejsze oddziały  do tarły  w czoraj aż do

! Ostrowa, złamały tam opór nieprzyjacielski. Woj*, i 
1 ska saskie wzięły w Bałojaowie 1000 jeńców. Woj*
| ska, które wyruszyły z Mińska, obsadziły Bory* j 

sów.
Także operacye podjęte przez grupę wojsk ! 

Linsingena w ccht poparcia Ukrainy w jej walce 
o wyswobodzenie biorą zamierzony obrót. Woj* 
ska niemieckie wkroczyły do Iskorost. Na dwór* j 
cu w Szepetówce zatrzymano pociąg, który wiz* i 
śnie nadjechał z  wojskami wielkorosyjskirai i | 
rozbrojono załogę.

Włoski teren wojny:
Na wschód od Brenty wieczorem wyruszyli ! 

Włosi niespodziewanie do ataku pod Gol Caprile. 
Zostali odparci.

Pierwszy generalny kwatermistrz Lndendorff.

Ma zachód od Miluzy większa ezysmość 
bojowa.

Berlin. Biuro Wolffa 23 lutego wieczór:
Pod Hartmannsweilerkopf i na zachód od Mi* 

i luzy większa czynność bojowa.
; Operacye na wschodzie biorą obrót taki, jakie* 
i go oczekiwano.

NADESŁANE.

wreszcie po myśli k 48 w. u. k. na degradacyę 
do najniższej klasy żołdu. Wskutek szczególnego 
wniosku ces. król. generalnego wojskowego oskitr* 
życiela, przeprowadzono zbadanie odnośnych 
aktów karnych, poczem Ces. Król. Najwyższy 
Trybunał obrony krajowej na niejawnem pośie* 
dzeniu, uchwalą z dnia 22.1 X 1917 R. 553 17/2 
po myśli §§ 401 i 713 w. p. k. zarządzi! wznowię* 
nie postępowania karnego w drodze nadzwyczaj* 
nej na korzyść zasądzonego i po myśli § 395 w. 
p. k. wstrzymanie wykonania kary aż do wyda* 
nia nowego orzeczenia w 1 Instancyi i odstąpił 
sprawę dla przeprowadzenia nowego postępowa* 
nia karnego Sądowi I. Instancyi.

Ces. król. Sąd połowy, obecnie Sąd połowy c. 
i k. Etapowej Komendy Grupy w Krakowie prze* 
prowadził to postępowanie w sprawie niniejszej, 
która w myśl § 397 w. p. k. przeszła w stadyum 
postępowania śledczego i na tej podstawie e. i 
k. Komendant Grupy Etapowej w Krakowie, jako 
delegowany, a więc właściwy Komendant zarzą* 
dził, że

obwiniony Zygmunt recte Mojżesz Rosner, 45 
lat, mojż. wyzn., żonaty, kapral, tyt. fcldw., w 
cywilnym stanie redaktor, obecnie na czas nie* 
oznaczony ze stanu 16 pułku c. k. posp. ruszenia 
urlopowany, zostaje z powodu

1) występku przeciw bezpieczeństwu czci wedle 
§§ 760, 761, 764 w. u. k., art. V. ustawy z 17 gru* 
dnia 1862 Dz. p. p. Nr. 8/1863. tudzież

2) występku naruszenia subordynacyi wedle
Wyrokiem c. i k. Sądu polowego Komendy 

wojskowej w Krakowie z dnia 1 grudnia 1915 
1. K. 1027/15/84 został kapral, tyt. fcldwebel Moj* 
żesz Rosner z 16 pułku piechoty pospolitego ru* 
szenia, uznany winnym występku przeciw bez* 
piećzeństwu czci wedle §§ 760, 761 i 764 w. u. k. 
i art. V. ustawy z 17 grudnia 1862 Dz. p. p. Nr. 8 
1863, tudzież występku naruszenia subordynacyi 
wedle §§ 145, 146 lit. b. i 156 w. u. k., dalej zbro*

0r' H- Bobkowska-Gzerwńska
przy zastosowaniu ,§§ 96 i 97 w. u. k. zasądzony 
zosta! na karę ciężkiego więzienia lat sześciu za* 
ostrzonej jednym postem miesięcznie, trzyma* 
niem w odosobnionem zamknięciu w 7*mym mie* 
siącu k a ż d e j  toku kary i zamknięciem w ciem* 
nej cel; w dniu 9 kwietnia każdego roku kary, !

§§ 145, i46 lit. b. i 156 w. u. k. i 
3) zbrodni oszczerstwa wedle §8 514, 515 lit. K 

i c. w. u. k. po myśli § 239 punkt 1 w. p. k. ze 
ścigania karnego wyłączony, albowiem nie zaist* t 
niały czyny, które sądowo*karnemu ściganiu ule* 
gają.

ordynuje od 12 do 1. — Grodzko 60. Tal. 2577.

W  Kollegium w ykładów  naukow ych (Rvnek, 
A*B 39).

Poniedziałek: Reż. Al. Zelwerowicz: Teatr i 
społeczeństwo.

„Czy Tytoń jest?“ — „Niema!”
„Co robić, panie, co robić?”

„Trzeba palić: Duhanin2~m
„A to dlaczego?” — „Bo jest najsmaczniejszą do­
mieszką i najlepszem zastąpieniem tytoniu”. — 
Do nabycia wszędzie we większych sklepach i tra­
fikach. Fabryka Strnadowa, Winohrady, w Cze­
chach. Główny zastępca J. Misńrek, Winohrady, 

Gregroya 16.

|  D I A  R 0 L N I K 0 W !

|  W a ż n e  |

i
x

Sprzedaje dopóki zapas star- jjji 
g  czy'wyborowe nasiona: - ko- X  
K  niczyny czerwonej, marchwi jjj 
X pastewnej, c e b u li, łubinu, x
J§ seradelli i t. d. Jjj
X  X

|  Mml a t e o i t i i  l i  S i M  jg
i |  w Krakowie, Rynek gS. 22. jjji 
X '  X

C h ł o p c a  s t a r s z e g o
n a  s t a ł ą  p o s a d ą

przyjjmie za?az Redakcya „PRAWA 
LUDU", Kraków, Dunajewskiego 5.

B HAL E RZ Y
(zą kartkę ko- 
respondeucyj- 
uą) k o s z t u j e  
yiko mój głó- 
,ny  katalog, 
ttóry na żąda­

nie darmo wy­
syła :

Pierwsza fabryka zegarów

MM K O N R A S
c. i k. nadworny dostawca 

SrUx Nr. 1873. (Czechy).
Niklowe lub stalowe Au 
ker zegarki K 26'—, 28'—, 
30'—. Biało metalowy (glo- 
rya sreoro), goldynowy 
lub stalowy remont, po­
dwójnie kryty K 35'—, 
■tO—., 50'—, 6 0 '- ,  Bu­
dziki K 1 6 '- ,  1 8 '- ,  2 0 '- .  
3-letnia gwaraneya. Wy­
syłka za pobraniem. Za­
miana d o z  w o ł o n a T u b  

zwrot pieniędzy.

K o r n e l
używane w liocrym stan ie  
kupuje pa najwyższych 
cenach fabryka ,,ISXRA“, 

Kraków', Łobzowska 6.

Pierwsza fabryka
sztucznej herbaty 
M: W. tBfl&ELCS, ul. Brzozowa !1
HUE: S.cnna 17 u S. Grawera; 
w Podgórzu, u!. Staromastowa 1
poleca herbatę sztuczną z 
marką TERUM i ARAKOL. 
Zastępuje w zupełności her­
batę z rumem. Cena Arakolu 
wynosi K 4 za litr bez flaszki. 
Zamówienia z prowincyi u- 
skuteeznia się za nadesłaniem 

połowy należytości z góry.

„ L y x “
Kraków, Piać Dominikański 2

(róg Stolarskiej). 
Sprzedaż burtowna i czę­
ściowa wszelkich przy bo­
rów do światła elektry­
cznego i dzwonków ele­
ktrycznych. — Wysyłki na 
prowincyę odwrotną po­
cztą. — Telefon Nr. 3335.

Kawiarnia

99

U

'Sławkowska 30.

s ły n n y  p riin as  w raz 
ze sw oją w ęg iersko- 

c y g a ń sk ą  o rk ie s trą

H n t i  [odzipaaiE
i  10 Ji. 8—11 wieczór.

D o  s p r z e d a n i a
zaraz 3 warsztaty stolarskie 
Weissa z wszystaiemi narzę­
dziami, mało używane, i ma- 
teryał dębowy. Wiadomość: 

A. Romanik. Zakopane.

Parna csplili
Władysława Ir. liii

w D obrzechow te
poszukuje natychmiast

IIIfclAti UJ aSŁuii 
I obznńjomionego z wyrobami 
dadiówek i cegły. — Płaca 
wedle umowy, pomieszkanie, 

światło i opał. Zarzęcł.

Nasiona
pastewne, warzyw i kwiatów 
wysyła jak długo zapas star­
czy Zakład ogrodniczy Ignacy 
Pac, Bjchnla. Cenniki na żą­

danie darmo i optatnio.

Potrzebny
dozorca lub dozorczyni domu, 
(tylko bezdzietni, z dobrcmi 
poleceniami) od 1 marca br. 
Zajęcie całodniowe. Mieszka­
nie na miejscu; wynagrodze­

nie wedle umowy. 
Zgłoszenia natychmiastowe : 

ul. Karmelicka 51.

f o t o g r a f i c z n y
; dllży, 2!pl!łi8 1W|
i wielkości 13/18, modę; 1300, 
j odpowiedni dla amatora i fo- 
i tograla do sprzedania. Oglą- 
j dać można w Dziale Inspra- 
i lowym „Naprzodu”, Kraków, 

ulica Grodzka 1. 13.

Makładem naszym zacznie wychodzić od 1 marca b. r.

t p a> .BBU&SuńŁ.&jai
0

s z c z u t e k -a pismo 
satyryczno-polityczuc

pismo 
salyryczno-polityczae
„Szczutek” wychodzić będzie dwa razy na miesiąc I-go i 15-go. Współpracownictwo 
przyjęli najwybitniejsi autorzy i rysownicy polscy. Cena bogato ilustrowanego zeszytu 
wynosi we Lwowie 50 bal., w Gaiicyi z przesyłką 60 hal. Prenumerata: kwartalnie 
K. 3*—, z przesyłką K. 3*60, półrocznie K. 6'— , z przesyłką 7'20, rocznie K. 12’—,

przesyłką K. 14*40.
0c nabycia we wszystkich księgarniach i biurach dzienników oraz w firmie wydawniczej

I. M E I E I .  i. f f i l l  t  m  i S-I3. l i i ,  U ld  580111.

Wydawca* k;r.scy Bas?yński. — R edaktor odpow iedzialny: Maryac Pyrzowski, Utukarida tacowa, Kraków, D unaiew rkiego "> tTelelon LiiOL


